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Gorączkowy nastrój Warszawy fraa dalsi.
L e n i n

Sytuacya gospodarcza.
i i .

Lwów, 11. listopada.
Nasze dzisiejsze położenie gospodarcze 

|est w  szczegółach i w  c&łości n iezw ykle 
skomplikowane, w ym aga w ięc poza stw ier­
dzeniem faktu tego, kon ie^nych  zaradczych 
zabiegów . In icyatyw a do zab iegów  tych 
wyjść musi po części, jak to już poprzednio 
pow iedzieliśm y ze strony rządu, częściow o 
zaś ze strony społeczeństwa, które me może 
apatycznie przyglądać się nienaturalnym ewO- 
lucyom dokonującym się na jego gospodar- 
czem ciele. Musi ono pobudzić instynkta samo 
zachow aw cze, które działać powinny zaw sze 
wtenczas, k iedy pewna grupa komórek tw o ­
rzących gospodarczy organizm zostaje zagro­
żona. Rząd natomiast powinien należycie po­
jętą polityką cłową, w yw ozow ą , taryfową, 
kredytową, w reszcie walutową paraliżować 
te ujemne skutki nienormalnej strony stanu 
dzisiejszego, jakie ponad wszelką wątpliwość 
skonstatować się dadzą. Jeśli ze strony w ładz 
centralnych, a zw łaszcza Ministerstwa prze­
mysłu i handlu i M inisterstwa Skarbu zauwa­
żyć będzie można jekieś r&cyonalne kroki 
zm ierzające do opanowania sytuacvi, jeśli za­
rządzenia wydane u gó ry  zaczną działać sku­
tecznie w  niższych szczeblach administracyi 
państwowej, to naturalny odruch społeczeń­
stwa, który z praw dziw a radośoią zauw aży­
liśmy w  chwili, k iedy padło hasło uzdrow ie­
nia skarbu naszego, pozwoli dokonać najpięk­
niejszych rzeczy, natomiast bierne zamknię- 
t ie  oczu na dokonujące się w  gospodarstw ie 
Bpołecznem wstrząśnienia i pozostawienie spo 
łeczeństwa samemu sobie, m oże w yw o łać  re- 
akcyę zgoła niebezpieczną dla tężyzny naszej 
narodowej psyche Z w ażyć trzeba bowiem, 
że zapał i szczodra ofiarność społeczeństwa, 
na rzecz publicznego dobra, stanowi wśród 
wartości narodowych, klejnot najcenniejszy; 
f  ceną jego przeto liczyć się bardzo oględnie 
tąałMY, aby go  sstwtó Ufckctnrślnte nie prze-
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Gorączkowe narady w Warszawie nie ustają.
Sytuacya ciągle bardzo poważna.

Warszawa, 11. listopada.
(Telef.) CG) W  związku z kwestyą wileńską 

przez cały dzień wczorajszy odbywały się w ko­
łach politycznych ważpe narady. Oprócz poufnej 
narady przewódców klubowych, odbyło się także 
tajne posiedzenie komitetu politycznego Rady mi­
nistrów. Poważne koła sęjmowe nie kryją troski 
z powodu sytuacyi, jaka się wytworzyła wobec

stanowiska Naczelnika Prństwa. Przeważa opinia, 
że termin postawiony przez Naczelnika Państwa 
stawia Sejm w bardzo trudne położenie. Koniecz­
nem jest dążyć do tego, aby obecna sytuacya ule­
gła zmianie i aby znaleziono jakiś modus viventB, 
nie wolno bowiem ignorować kom Łkwency., jawie 
pociągnęłoby za sobą ewentualne ustąpienie Na­
czelnika Państwa.

PRTTCZYNA STANOW ISKA NACZELNIKA PAŃ­
STW A  OBAW A PRZED NAJAZDEM WOJSK

KOWIEŃSKICH NA ŻELIGOWSKIEGO.
Warszawa, 11. listopada.

(Telef.) (O) Koła ahllżone do Belwederu mó­
wią, że jedną z przyczyn, które skłoniły Naczelni­
ka Państwa do kategorycznego postawienia sps*a- 
w y rozszerzenia terytorium p^biscytowiegw Wi- 
E‘*ńszczyzuy jest obawa przed najazdem woisk 
Kowieńskich na armię Żeligowskiego. Obawa ta 
pozostaje w związku z odmową Niemiec, ponoszę 
nia kbsztów utrzymania wojsk kowieńskich, wo­
bec czego rząd kowieński skłonny jest do awanj 
tury militarnej, aby usprawiedliwić przed własną 

! ludnością ciężary złożone na armię.

! POUFNE POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.
Warszawa, 11. listopada.

(TeIeQ _(G ) Wczoraj wieczorem pod przewo­
dnictw en/ Naczelnika Państwa odbyło się nadzwy 
czajne posiedzenie Rady ministrów, poświęcone 
sprawie wileńskiej. Obrady były ściśle pou&ne.

W  ŁONIE RZĄDU NIEMA JEDNOŚCI.
Warszawa, 11. Ustna da.

(Telef.) (O ) W  kołach politycznych słychać,

że w  łonie rządn tńcmz jedności w  sprawie wileń­
skiej. Za rozszerzeniem terenu wyborczego LJtwy 
środkowej, wypowiadają się podobno Skulsk' i 
Downarowicz.

STANOWISKO STRONNICTW  JESZCZE NIE 
OKREŚLONE WYRAŹNIE.

Warszawa, 11. listopada.

(Telef.) CG) W  ciągu dnia wczorajszego odby­
wały się w  Sejmie narady poszczególnych klu­
bów poświęcone rytuacyi. Narady takie odby^ 
SŁ uiszczycy, N. P. R., Wyzwolenie, K. P. K. P. P- 
S. i N. D. Dorydfoczas pewnem jest, że W yzw ole­
nie wypowiedziało się za stanowiskiem zajętem 
przez Naczelnika Państwa. W  P. P. S. daje sif 
zauważyć rozbieżność zdań. Prawica zdecydo­
wana jest podjąć walkę z Belwederem. Cc się ty­
czy  grupy Skulskiego, nie wiadomo na czyją przy 
chyli się ona stronę.. Mówrj, że Skudzki gotów jest 
do kompromisu, ale że łdub jego mógłby go 
zajmować.

S n !  Mrjfka e l n i s  i  IM n ti
obniżyła sd n iiiA  1Listopada c©esjr obuw ia, sprzeda- 
Iqs obuw ie mq skle po Mp. 7Sóó, dziecinne po  6500.Biunr i laspfTfttyeftK m M  ftgrtu vsraffi Kupna l owi. w



T r e n

m ielić  na Ilczmany malowartościowe- za któ­
ra będzie można wykupić kilkumiesięczne co-
najwyżcf przeżycie.

Kw estyi bowiem nie ulega, że położenie 
jest trudne, a pojedyncze elementy tak się z 
dnia na dzień komplikują, ż e . nie może być 
m owy, aby pomódz tu mogła jaka jeneralna re 
cepta, choćby teoretycznie dawała najlepsze 
rezultaty lecznicze, ani w ięc wielkie reform y 
skarbowości, które kto w ie czy  na dzisiej­
szych premisach dadzą się równie logicznie u- 
zasadnić, jak przed miesiącem, ani śmiała chęć 
w swoim czasie uzasadniona może, zasada go ­
spodarczego głodowania i „gotowania na w o ­
dzie” , ani kwestya długości dnia pracy w  prze 
rnyśie nie mogą w  tej chwili być tak aktualne, 
jak aktualne jest sparaliżowanie następstw 
kryzysu, jaki dziś przeżyw am y. Przed  dw o­
ma tygodniami mógi istnieć i na pierw szy plan 
rządowych zamierzeń iść program drakoń­
skich ustaw fiskalnych, nie wiem atoli czy  dzi 
siaj nie byłoby słuszne żądać, aby nieco miej­
sca usfąnH roztropnej i zapobiegliwej trosce o 
utrzymanie dorobku gospodarczego, który 
bądź co bądź posiedliśmy a który dziś na 
szwank łatwo może być narażony.

Nastrój społeczeństwa jest w  najwyż­
szym stopniu nienaturalny. Ż y je  ono w  nerwo 
wym  niepokoju, nie w iedząc co najbliższy 
dzień przyniesie, nie umiejąc się w zyć, i przy 
z w y c z a i?  się do zmieniających się z dnia na 
dzień warunków. Życie  gospodarcze kurczy 
•>f. produkeya ustaje, handel wew nętrzny 
s p ro w a d z o n y  zostaje do minimum, natomiast 
■aś pojawia się na rynkach naszych legion za­
g ra n iczn y ch  agentów, ofiarując tow ar w  znacz 
: v ch  ilościach i na kredyt, a co za tern kon- 
.w kw eafiiie idzie —  ponowny spadek kursu 
■nurki polskiej. Nie ulega wątpliwości, że szyb 
' : skok marki polskiej za granicą i ogrom ny 

odek średnio-cennych walut u nas, dokonał 
w brew  w iedzy i woli najbardziej nawet 

u ajemniczonycb czynników. B y ł on w praw ­
ie znakomitą Iekcyą dla naszej tzw . nleofi- 

••••rJiiej giełdy, której odporność stanowczo 
-ocenialiśmy, stał się doskonałym środkiem 

odstraszającym dla naszych paskarzy walu- 
. towych i towarowych, rozwiał w reszcie za­

tęchłą atmosferę, jaka panowała u nas przed 
miesiącem, kiedy sami straciliśmy dla własne­
go banknotu wszelki szacunek, w yw o ła ł jed­
nak skutki, na które zupełnie nie byliśmy przy 
gotowani.

Następstwa te nie rzucają się jeszcze w
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STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI.

Z zagadnień o śmierci.
(Csąg dalszy).

Oczywiście, że wszelkie stosunki, z pomocą 
których porozumiewałem się z światem zewnętrz 
nym bezwarunkowo istnieć przestają, pamięć ioh 
staje się w  nowych warunkach i w  nowej formie 
istnienia całkiem niepotrzebną, ani nawet istnieć 
nie może, bo dusza nie posiada tego narzędzia, w 
którem była zmuszona podczas swego pobytu w  
świecie zewnętrznym magazynować pamięć, nie 
posiada mózgu, by ustosunkować ozłowieka fizy­
cznego do świata zewnętrznego — w  świecie a- 
stralnym budzi się dusza człowieka całkiem bez 
uam tę ci przeżytego bytu i z całkiem mną. świado­
mością.

Naiwne wierzenia przyjmowały nie śmie rtel- 
">ść w ten sposób, te  kazały doczesnemu czło­

nkowi tyć dalej z całą jego osobowością na 
rn drugim świecie. Ta nieśmiertelność byia tyl- 
) dalszym ciągiem tego naszego życia już to w 
; kle ,czyśćcu lub niebie. Wszelaka wiara, nawet 
mozoficzna, która gwałtownie chce być opartą 
i podstawach metafizycznego myślenia, przyj­
mę nieśmierteiniość osobowości

Aby ta osobowość mogła i poza grobem ist- 
eć, na to doprawdy śmierci nie było potrzeba — 

uogłaby ona /już tu na ziemi ponosić kary za

tej chwili brutalnie w oczy, nie mniej jednak
pokazują się w  coraz w yraźn iejszych zary­
sach. Zapobiedz im irzeba i można. P rzec iw ­
działanie to jednak musi być szybkie, ener­
giczne i celowe. Uwzględnić musi ono w szyst­
kie elementy gospodarczego mechanizmu i 
wejść w  sedno Ich praktycznego sposobu ist­
nienia i działania. Zbyt radykalne lub teore­
tyczne zabiegi spowodować mogą zwichnię­
cie Jednostajnego biegu ich i raczej zaszkodzić 
niż pomódz

9L Turski.

O  I n d y  e.
Wojsku w o szanse ewentualnego najazdu aa

, Indye. — Anglia a Rosya.

(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej” .) 

I.

Warszawa, 10 Bstopada.

(X )  W  październikowym zeszycie .Bellony” 
ukazał się artykuł pułkownika Sztabu Gen. Ta­
deusza Kutrzeby, Jednego z najtęższych naszych 
strategików, p. t. „Walka o Indye” , rozważający 
na podstawie dzieł angielskich i rosyjskich woj­
skowe możności bolszewickiego najazdu na Indye. 
Wykazuje on historycznie, te  dążnością polityki 
rosyjskiej oddawina było opanowanie Indyi. Po­
cząwszy od Piotra Wielkiego organizuje Rosya 
kilkakrotnie przygotowania do wyprawy na Indye, 
które jednak z powodów niewojskowych nie do­
szły do wykonania. I tak bardzo konkretny plan 
Bonapartego, 1-ego Konsula Francyl, do wspól­
nej francusko-rosyjskiej wyprawy na Indye z po­
wodu wybuchu wojny austryacko-francuskiei do 
skutku nie doszedł. W  1878 r. powstaje plan gen. 
Skobelewa, polegający na przemarszu Afganista­
nu i połączeniu się z wrogo usposobionemi ele­
mentami Indyi. 20.000 żołnierzy rozpoczyna w 
trzech kolumnach marsz na Indye, lecz kong.es 
berliński nakazuje wstrzymanie eicspedycyi. Od 
tej pory aż do 1907, t. j. do zawarcia układu io- 
syjsko-ang;elskiego panuje w społeczeństwie ro- 
syjsklem przekonanie, że wyprawa na Indye jest 
polityczną i wojskową koniecznością, której w y­
konanie nie przedstawia zbytnich trudności. W  
tym czasie —  1884 —  zbudowała Rosya kolej 
transkasipyską, łącząc pogranicze Afganistanu z 
Orenburgiem i Kaukazem, przez co stworzono po 
stronie rosyjskiej jakby pozycyę wyjściową, za­
pewniając sobie równocześnie polityczne w pływ y 
w Afganistanie. Każde kruszen ie Rosyl w kie-

„PA ZET A WIECZORNA*___________

zbrodnie, 1 nagrody za cnoty, pominąwszy już to, 
świadczy takie przenoszenie naszych niesłycha­
nie względnych życiowych stosunków i pojęć w  
jakieś pozaświaty, sprzeczne z  najelementamiej- 
szemi zasadami filozoficznego myślenia.

To co przede wszystktem razem z fizycznem 
ciałem 1 jego zmysłowymi narządami, a więc 
mózgiem i nerwami umiera, to moja osobowość, 
moje osobiste Ja —  właśnie to Ja, które jest w y­
tworem moich wrażeń zmysłowych z świata ze­
wnętrznego odbieranych przez zmysły, uświada 
mianych przez duszę w  centralnej stacyi, to zna­
czy w  mózgu i tu tw icych jeden nieprzerwa­

n y  szereg wydarzeń, które odnoszę do mego Ja 
i w  których jego ciągłość odnajduję. Ale już w tak 
zwanych anormalnych stanach moje Ja się roz­
szczepią, może się nawet doszczętnie zamienić, 
człowiek się gubf w całym szeregu fałszywych 
Ja, i skarży się, że Wka dusz mieszka w  jego cie­
le. To osobowe Ja, nie jest istotnem Ja, jest ono 
wytworzone przez stosunek mój do świata ze­
wnętrznego — prawdziwe 1 istotne Ja skąpo się 
tylko w normalnym człowieku objawia —  1 zw y­
kle mało co nam się uświadamia —  w  oh wiłach, 
gdy to istotne Ja się w  nas od zyw a,. wtedy z 
trwogą, lękiem i głęboką pokorą wsłuchujemy sfę 
w  ten tajemny głos naszego rzeczywistego Ja. Są 
to chwile gdy sumienie nasze do nas przemawiać 
poczyna, chwile twórczej ekstazy, jakiegoś nie­
słychanego napięcia woli, w  której jasną świado­
mość naszych czynów tracimy i mamy wrażenie, 
że ktoś, łub coś nas prowadzi, jednerr. słowem !

runku Afganistanu wywołuje analogiczny ruch 
Anglii a i do roku 1895, gdy zawarty układ an- 
glelsko-irosyjski stwarza bufor afganistański sze­
rokości nie więcej jak 15 !;i'o;netirów sztucznie 
rozdzielający oba państwa, a : on/y w  1907 r.
pakt, regulujący sferę wpływó,, , Persyi, Afga­
nistanie i Tybecie, gwarantujący Anglii i Rosyi 
równouprawnienie handlowe.

Z punktu widzenia wojskowego wyprawa rc . 
syjska do Indyi napotyka na bardzo wielkie tru 
dności, gdy tymczasem obrona angielska byłaby 
bardzo łatwa. To też fachowe głosy wojskowe 
tak rosyjskie, Jak ! angielskie, ostrzegały Rosyę 
przed nieobliczalnymi skutkami agresywnej poli­
tyki na wschodzie.

Samo geograficzne położenie Indyi jest bar­
dzo dla obruiry konzystne. Zagrożenie od strony 
morskiej przy obecnych siłach morskich Anglii, 
w  rachubę nie wchodzi, od strony lądu tylko gra­
nica bndyjsko-afganlstańska jest pośrednio zagro­
żona przez Rosyę, warunki jednak terenowe czy­
nią tern front Indyi dla większych mas wojsk nie­
dostępnym. Główne linie operacyjne rosyjskie 
prowadzą przez Afganistan w  kierunku rzeki In­
dus, przez niższe stoki Hindokuszu na wysokości 
przeciętnie 2.000 metrów. Jakość tych dróg jest 
bardzo mama, a najdostępniejsza przełęcz jest 
zamknięta stałymi fortami angielskimi. Inne przej­
ścia do doliny górnego Indusu są jeszcze tereno­
wo trudniejsze i mogą być użyte tylko w okresach 
letnich. Dalszą trudnością po pokonaniu bezdroż- 
nych gór dla dostania się do wnętrza kraju jest 
sforsowanie tak poważnych przeszkód, jak rzeki 
Indus łub Ganges, a brak lub zniszczenie mostów 
zmusza najeźdźcę do transportu materyahi ponto­
nowego. Następnie zostają do przebycia pustynie, 
charakteryzujące się brakiem słodkiej wody i za­
raźliwą febrąu

Nie mniejsze są trudności operacyjne, wyni­
kające z położenia geograficznego. Operacye Ro­
syi na Indye mogą wyjść z Rarniru hjb Turkie­
stanu. Kierunek przez Pamir, który jest terenem 
wysokogórskim wchodzi w  grę tyko dila nnrej- 
szych jednostek wojskowych, koncenbracya zaś 
wojsk w  Turkiestanie napotyka na trudności z T"1 
wodu niedostatecznego połączenia tego kraju ?. 
ośrodkami rosyjskimi Aby dostać się do Indyi 
wyprawa rosyjska musi przejść Afganistan, któ­
ry  jest krajem dwa razy tak wielkim, jak Polska 
i przypuszczalny etap rosyjski byłby dłuższy, niż 
linia Wilno—Kalisz. Bez względu więc na przy­
chylne hib nie usposobienie Afganistanu dia Ro­
syi, 'musi ona pozostawić znaczną Ilość wojsk dla 
osłony etapów. Afganistan nie posiądą ani kolei, 
ani dróg bitych, a wzdłuż głównej osi marszu kraj

»  jctzsts SBEESusra 
moje istotne 'tła, to głęboko we mnie ukryty Duch, 
którego istnienie niejasno tylko przeczuwam w 
stanach jasnowidzących przeczuć i ekstatycznych 
uniesień. Ja, którem żyję, jest tytko ftkcyą, jak 
fśkcyą i złudą jest cały mój śiwiat zewnętrzny.

Mój rozum mózgowy mówi i w ierzy w  nia- 
teryę, a już dla mego wyłonionego asfralu pojęciu 
materyi nie istnieje, bo jak eksperymentalne do 
świadczenie uczy, astral mój przechodzi z łatwo­
ścią przez mury z granitu i żelaza, mówię o prze­
strzeni i czasie, a astral mój przebiega w transce- 
dentalnym wymiarze czasu wszelkie przestrzenie, 
zaczem o jakieraś miejscu pomyśli, już w  nim się 
znajduje, mówimy ę przyczynach i skutkach, roz­
rywając ciągłość bytu i kawałkując go na oddzięi- 
<ne cząsteczki' —  a astral nie zna ani przyczyn ani 
skutków, widzi nieprz er walną ciągłość bytu, prze­
życia, które tu na ziemi dziesiątki lat wymagają, 
dokonują się w nim w  nieogarniętym ułai. Ioi se­
kundy, a jeżeH zmysły nasze są w  Stanic przyjąć 
tylko ograniczoną liczbę drgnień eteru, ogranicze­
nia te dla zmysłów astralnych nie Istnieją. Astrai 
dostaje się zatem w chwilę, gdy ciało już naza- 
wsze opuści w  świat niepojętych dla nas wibra­
c ji, w  Świat astralny e niepojętymi dla nas w y­
miarami, niewidzialn: i dla nat słońcami, w 
świat, w  którym świado nasze będfeie nafy-rlbśzt? 
ciemnością, a najdelikatniejsza, niewidzialna dl 
nas materya, jakąś grubą oponą.

(C. d. n.)



Nr. 61 $3.* „OAZETA w i e c z o r n a

fest barcfeo ubogł. Zamiast taborów musza 'Pójść 
kolumny wielbłądów.' Angielscy wojskowi obli­
czyli, że dla przeprowadzenia dostatecznie silnej 
wyprawy na Lndye, Rosyanie musieliby mieć 
270.000 ludzi, a wyposażywszy łdi w  trzymiesię­
czną żywność i atnunicyę potrzebowałby 
1.082.812 wielbłądów, lub przeszło 2,000.000 mu- 
tów. Cyfry te najdobitniej charakteryzują trudno­
ści operacyjne, przyczem nie uwzględniono, że 
wojsko rosyjskie, wkraczając w  granice Itidyi, 
spełnić mus? główne swe zadanie —  pobicie ar­
mii angielsko-indyjskiej, która liczyła przed wojną 
światową 297.737 ludzi wojska kolonialnego i o- 
dhotników, a posiądą bardzo dobre warunki o- 
bronme, opierające się o doskonale rozbudowaną 
sieć kolejową.

Z D N IA .

Przy sposobności
dgrozumienia czesko-po!sk,

Zakliczyn, w  listopadzie.
Kto wierzył, iż Polska zmartwychwstanie i 

kto przewidywał to konkretnie, temu musiało być 
bezwzględnie jasnem, iż nowa Polska będzie też 
musiała dojść do porozumienia z Czechami i że to 
porozumienie jak najściślejsze a nawet przymie­
rze zaczepno-odporne jest nieuniknioną dla obu 
tych państw i narodów konieczuoścłąl

Dziś, kiedy porozumienie polsko-czeskie sta­
ło się faktem dokonanym, z którym naród i opinia 
publiczna muszą się liczyć, niech mi będzie wolno 
panu słowy w  tej niezmiernie ważnej sprawie w y ­
powiedzieć się. Sądzę, że uprawnia mnie do tego 
lak moja wierna służba publicystyczna Polsce i 
narodowi, jak też dziesięć lat studyów i młodości 
spędzonych w  Czechach, gruntowne poznanie te­
go narodiu, u nas właśnie bardzo mało znanego, 
współpraca z Czechami w  Rosyi i na Syberyi, 
Służba w  legionach czeskich, wreszcie książka, 
wolnościowemu ruchowi czesko-stowackiemu .po­
święcona, jedna z pierwszych w  Europie, która 
przyznawała temu narodowi prawo do zupełnej 
samodzielności i niepodległości, łącząc w  przy­
szłości jego losy z losem narodu polskiego. O tej 
wzajemnej zależności, o tem, że łączność taka 
Jest gwarancyą niezależnego bytu obu narodów, 
Czesi bardzo dobrze wiedzą a prof. Masaryk w  
rozmowie ze mną a nawet w  ogłoszonym swego 
czasu wywiadzie mówił zupełnie otwarcie nie 
tylko o przymierzu zaczepno-odpomem, ale na­
wet o unii państwowej.

Albowiem sprawa przedstawia się tak:
Wobec upadku Polski w  XVIII wieku a wzro-

W ANDA ZEMBRZUSKA.
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Poznań, w  listopadzie.
Pogodny, jesienny ranek. Blade słońce na bla- 

iym  błękicie i ostra świeżość powietrza. Opasują­
ce drogę purpurowe drzewa szumią cicho, przez 
pola pełznie biaława mgła. Nie jest ani wcześnie, 
ani późno — godz. 9‘30.

Drogą doskonałą jedziemy szybko. Przez pu­
ste, jakby uśpione wsi, o wiele lepiej tu wygląda­
jące, niż te na szlaku Poznańskie —  Warszawa. 
Schludniejsze są, jakiś większy dobrobyt bije z 
nich w oczy. Choć największy huragan wojenny 
szalał tu właśnie. Mówią o nim ruiny porosłe już 
trawą i drzewkami, domy o ścianach ziejących 
nczodołami okien i postrzępioną pustką wnętrza. 
Ale nie wygląda to wszystko ani groźnie, ani bo­
leśnie. Przy ścianach, podziurawionych jak sito 
kulami, stoją już rusztowania i konwie pełne wap­
na i cementu. Życie zasklepia rany i na grobach 
buduje.

Droga Krasnostaw — Tomaszów jest w bar­
dzo złym stanie i najwięcej wojnę wspomina. 
Stuletnie drzewa pościnały granaty — ostre ich 
kikuty sterczę teraz nad drogą. Pola zorane prze­
cinają długie i kręte lkiie rowów strzeleckich, nie­
wiadomo dlaczego jeszcze nie zasypanych, gdzie-

sta olbrzymiej potęgi Rosyi, Austrya, a nawet 
Prusy (niezbyt wielkie) stały się niezbędne dla 
równowagi europejskiej na Wschodzie. Powstały 
naszym kosztem. W  miarę wzrostu Prus koniecz­
nym hył wzrost katolickiej Austryi dla przeciw­
wagi Prusom, ewentualnie Rosyi. Z chwilą* gdy 
Austrya poddała się supremacyi Rzeszy Ntetntec- 
kiej i stanęła Po stronie Hohenzollernów, sama 
wydala na siebie wyrok. Równowaga Europy zo­
stała naruszona, postanowiono zatem Niemcy o- 
słabić, Ainstryę znieść 1 zastąpić państwami naro-
dowościoweml ,

Rozbicie Austryi było tem łatwiejsze, iż pań­
stwo to, składające się elementów bardzo różno­
rodnych i o sprzecznych interesach utrzymywało 
się przy życiu tylko zapomocą osłabiania poobci­
nanych i poprzykrawanych grup narodowo­
ściowych, rządzonych przez mniejszość niemiec­
ko-węgierską.

Rozumie się, że jeśli dawną Austryę należy 
zastąpić organizacją nową, to ta organizacya mu­
si być pozbawiona błędów i słabości organizacyi 
dawnej.

W  nowym układzie Europy Wschodniej naj­
silniejszą grupę stanowi bezwarunkowo grupa 
polska i czesko-slofracka, ale ani ta ani tamta nic 
ma tych sił, które miała 45 milionowa Austrya. 
Jeśli zaś dawna Austrya'nie uważała się za dość 
sillną, aby uniezależnić się od Niemiec, to cóż mó­
wić —  mimo zmienionych dziś warunków — o 
państwie miodem a liczącem o 15 milionów mniej 
od przedwojennej Austryi.

Próba przesunięcia się na Wschód i połącze­
nia się z Ukrainą —  zawiodła, ykraina jest mgła­
wicą niebezpieczną,, niepbliczalfią a zbyt słabą 
dotychczas, aby mogła oprzeć się wpływom Ro­
syi północnej.

M y nie jesteśmy narodem zdobywczym. Chce­
my żyć i pracować w  spokoju. Nie potrzeba nam 
ziemi jako przedpola, ale musimy mieć tyle sił, 
aby iriódiz każdej chwili stawić zwycięski opór.

Razem z Czechami stanowimy grupę liczącą 
dfeiś około 45 milionów ludzi, t. j. tyle, ile liczyła 
Austrya przed wojną. Prócz tego mamy do czy­
n ien i z narodem mającym równie dojrzałą kultu­
rę europejską., jak i my, bardzo bogaty przemysł 
(między innemi zakłady artyleryjskie Skody), w y 
soce rozwinięty przemysł metalurgiczny 1 olbrzy­
mie zapotrzebowanie surowców, które ma Polska. 
Oba narody mają też pajstraszmieiszego wspólne­
go rywala i wroga w  Niemcach, będących w  nie­
ustannym kontakcie z Rcsyą —  naszym znowu 
wrogiem. W  naturalnej konsekwencyi porozumie­
nie polsko-czeskie musi osłabić rzekome ciążenie 
Cizechów ku Rosyi, ciążenie natury nie tyle poli­
tycznej ile ekonomicznej.

Tak ja te rzeczy widzę i zawsze widziałem.
Zaznaczę tu jeszcze jedno:
Niewątpliwie między nami a Czechami niepo­

rozumień jest dużo. Odzie są interesy wspólne 
tam są i sprzeczne. Ośmieliłbym się jednak stwier 

I dzić, że do nieporozumień tych w znacznej mierze 
przyczyniła się — po obu stronach — oprócz u- 
przedzenia i zawiści narodowej, także i odpowie­
dnia doza ignorancyi. Pod tym wzglądem prasa 
obu narodów daje obraz niezmiernie bogaty w 
niedorzeczności, kłamstwa, tendencyjne blagi i 
pocieszne absurdy. Nie potrzeba bynajmniej poda­
wać wciąż portretów i wizerunków wiecznie 
tych samych oficyainych patnslawo-polonofilów, 
należy poważnie starać się poznać naród, jego 
psychologię* jego zdolności i wartości, Jego wady, 
zasługi, błędy i pracę. Należy to jednak robić 
obiektywnie i spokojnie, starając się przedewszy- 
9tkiem dotrzeć do sedna rzeczy i poznać prawdę, 
a nie wpadać natychmiast w  pasyę i miotać obel­
gami.

Ale diużo wody.jeszcze w  Wiśle upłynie, za­
nim u nas do tego dojdzie.

Tersytos.

Szkodliwa robota.
L w ów , 1E listopada.

Stosunek prasy do policyi państwowej 
jest miernikiem ważnej roli, jaką od ryw a  ta In 
stytucya w  życiu państwowem. Datuje się 

jw ięc ten stosunek nie od wczoraj, a w  nasile­
niu swem  waha się \y skalach bardzo w yso* 
kich, przechodzących od rzeczow ej krytyk i 
do namiętnych ataków.

Krytyka policyi państwowej jest potrzeb- 
Ina. Młoda organizacya, kompletowana często 
z ludzi do ryw czo  dobranych —  ma swoje bez­
sprzeczne wady. W ytykan ie i wskazywania 
tych usterek jest obowiązkiem, w ięcej —  przy 
sługą, oddaną rozw ojow i instytucyi. której 
koniecznoć uznają, a sprawnego f  obyw atel­
sk iego  działania życzą , sobie w szyscy, próca 
[jednostek o nieczystem sumieniu.

N ie można jednak przejść obojętnie wo­
bec agresywnej kampanii, zaczętei przez nie* 

i które organa przeciw  Po licy i Państw ow ej, 
i Nie jest to już obrona tego lub ow ego  kierun- 
i ku wytycznego, tych lub ow^ch podstaw ort 
Iganizacyi. lecz nierzadko niedołężnie zamaskó 
jwana apologia różnych w p ływ ow ych  niegdyś, 
a dziś utrąconych z różnych w zględów  osob* 

jników, mszczących się za swe rzekom* 
[k rzyw d y  drogS inw ektyw  prasowych.

niegdzie czerni się splątany pas kolczastego dru­
tu. Ale i to już nie wzrusza, nie przemawia do 
wyobraźni i nie wywołuje w  niej obrazu grozy, 
która tu szalała.

Najwymowniej przemawiają mogiły samotne 
w  szczerem polu, lub przy samej drodze i małe 
białym nrurem opasane cmentarze. Jest ich tak 
wiele na tym szlakul Krzyże stoją gęstym szere­
giem sztywno wyprostowane, jakby się jeszcze do 
ataku mściwego szykowały i skamieniały. Biało- 
kore laski je otaczają, ze zgrozy widzianej listki 
drżą ciągle i krwawą łzą spadają na porosłe tra­
wią groby. 'Rzadko znać na nich troskę rąk kocha­
jących. !Na paru zaledwie kwitną jeszcze kwiaty, 
bluszcz pnie się wkoło sztachet, a zamiast krzyża 
żołnierskiego bieli się marmur pomnika. Te groby 
są szczęśliwe, odnalazło je serce blrzkie i już ich 
nie opuszcza. A inne tęsknią rozwartemi ramiona­
mi do kogoś —  gdtzieś na przestrzennych zie­
miach polskich, czy ruskich, czy niemieckich... Bo 
leśna męcząco myśl: Ktoś leży na obcej ziemi i 
nazawsze już tam pozostanie, ktoś chciałby choć 
grób ucałować i nie wie gdzie on... Dzikie, okrut­
ne. Może tam, pod tym krzyżem Polak leży, w  
mundur pruski wciśnięty z pruskim orłem na 
czaace i —  nie mogąc się go pozbyć —  męczy się 
i nadaremnie zazdrości swym braciom szczęśliw­
szym.

Nasz szofer, który brał udział w  walkach roz­
grywających jsię tutaj, wskazuje na ledwo się od­
znaczające wzniesienie:

— Tamtym przynajmniej jest dobrze, grób ma

dwadzieściakażdy swój własny, a ci tu, ruscy 
tysięcy w  jednym dole...

Dwadzieścia tysięcy! I ani krzyża, ani płotu 
choćby marnego. Dziś —  jutro zorają olbrzymią 
mogiłę bezimiennych, z polem zrównają, ślad p<* 
nich wszelki zaginie. Chyba złota pszenica...

Prędzej, prędzej naprzód szarą wstęgą drogi 
Cóż nas obchodzi to, co pozostaje za nami. W ie®* 
ne odpoczywanie racz fen dać Panie.

Rozsłoneczniony błękit nad nami, niedziela 
na niebie i na ziemi, w  odświętnych strojach tłum 
wiejski spieszy do kościoła.

Na auto nikt nie zwraca uwagi i z drogi się  ̂
nie usuwa. Mali chłopcy, nie wstrzymywani przez 
starszych, robią sobie niebezpieczny sport: przed 
pędzącem autem przebiegają z jednej strony drogi 
na drugą. Jakiś mały pięcioletni może łobuz cu­
dem tyiko uszedł cało.

Minęliśmy już Zamość z pięknym rynkiem w  
kolumnadach, minęliśmy Tomaszów i jud jesteśmy 
na ziemi Małopolskiej. Od Tomaszowa droga jest 
znowu wyśmienita* możemy więc jechać szybciej. 
Rawa ruska, Żółkiew... Cóż znowu tu się stało? 
W  gruzach leży stary pałac królewski,, domów 
wiele zniszczonych świeci pustkami, za miastem 
biegną przez pola zasieki z drutu kolczastego. 1 
tak jest dalej, coraz dalej, pod sam Lwów.

Pamiątka po „bohaterskich" str3cach ukraiń­
skich..

Przelatujemy przeł Dublany, tak samo bar­
barzyńsko zniszczone. W  dali już widać wżgórzz 
lwowskie i mgłę dymów. Milczymy wszyscy



W rażen ie takie musi odnieść każdy, kto 
czytuje pisma, znane ze sw ej antypolicyjnej 
tendencyi. W czora j żądał któryś orsran kra­
kowski m ilitaryzacyi policyi, dziś żąda organ 
lw ow ski absolutnej „cyw iliza cy i" . Znaczna 
rozbieżność w konkluzyach, ale dziwnie pokie 
rowane przestanki: organ krakowski ma goto 
w ego kandydata na komendanta tej zm ilitary­
zowanej policyi, —  organowi lwowskiem u nie 
podoba się znów  obecny komfendant okr. 
lw owskiego, —  ponieważ jest bytym  oficerem 
T ow a rzyszy  tym w yw odom  ton podniesiony, 
w łaściw y replikom ,.pro domo sua“ .

Nie jest naszem zadaniem bronienie do- 
Drego imienia Po licy i Państw ow ej i dalecy je ­
steśmy od przekonania, że wszystko w niej 
jest dobrze. A le niepodobna zam ykać oczu na 
szkodę, jaką ponosi ogól na takiej formie „k ry  
tyk i“ . W iadom o powszechnie, że najbardziej 
w artościowe i ukwalifikowane jednostki ule­
gają zniechęceniu, spotykając się na każdym  
kroku z  objawami niechęci, k rzyw dzących  po 
sądzeń i uwłaczających uwag. ! jedynym skut 
kiem antypolicyjnej kampanii będzie nie poprą 
wa stosunków, lecz ogromne ich pogorszenie 
przez usunięcie się ludzi dobrej woli od tak 
niewdzięcznego warsztatu pracy. W  tern tkw i 
niebezpieczeństwo, którego przem ilczeć nie 
wolno.

Str. 4   __________

Z nowych wydawnictw 
dla mh)d?i ży.

F. Lazarusówna: „Nasza klasa". Nakładem 
księgarni „Ogniwo".

Lwów, 11. listopada.

„Nasza klasa“ > to najnowsza książka dla 
dzieci pióra F. Lazarusówny, znakomitej w y ­
chow aw czyn i m łodzieży i autorki całego sze­
regu przem iłych powiastek i opowiadań.

Któż nie chciałby być uczniem „Naszej 
k lasy", tej klasy, w  której tak 'znakom icie się 
baw ić i tak przyjem nie uczyć się można, w 
której nauczycielka jest bardzo dobra i tak do 
skonale rozumie duszę dziecka, że odgaduje 
myśli i pragnienia sw ych  uczniów, tej klasy, 
vv której panuje tak serdeczne koleżeńskie po­
życie, że. w szyscy  czuja się jakby członkami 
Jednej rodziny? W  „Naszej klasie" wolno na­
wet przedłużyć przerw ę, chociaż dzwonek 
w zy w a  na lekcye. jeżeli coś szczególnie zain­
teresowało bawiącą się gromadkę, tak samo, 
tak innym razem przeciąga się. godzina lekcyi,

Przygniata nas zmora wspomnień tragicznych ! 
gorzkich refleksy!.. I wzruszenie nas ogarnia głę­
bokie. Chcielibyśmy już być wśród tego miasta 
młodych, polskich lwów. zobaczyć te dzieci, które 
go broniły, drobnemi rączkami dźwigając karabin 
większy od nich samych. Piękną legendą stanie 
się to kiedyś

„Smok", jak gdyby odczuł nasze niecierpliwe 
pragnienie, najszybszym biegnie pędem i tak zdy­
szani wpadamy przez rogatkę Janowską do mia­
sta.

Odrapane kamienice, bruk dziurawy, niezbyt 
czysty, tramwaje brudne —  wszystko takie stare, 
dobrze znajome, tak dobrze, że aż drogie, kochane.

Odświętny ruch na Ulicach —  niedziela w  po­
wietrzu i niedziela w  sercach ludzkich —  otwar­
cie Wschodnich Targów. Nie o ranach tu myślą, 
tnl elegiach nad grobami. Widać, czuć na każdym 
kroku, że podwinięto rękawy i zabrano się pilnie 
«Jo budowy nowego, potężnego życia. Niewidzial- 
Ite wznostą się szańce niezdobyte tolskiego Lw o­
wa, który, będąc czemś pośredniem między Po­
dlaniem a Warszawą, Jest ich komeczmem uzupeł­
nieniem.

Czuje się, że Lw ów  będzie zawsze polskim.

aby skończyć jaŁśś bardzo zajmujący rozdział 
nauki.

Swoboda, nie krępowana formalnościami, 
strachem i karami, swoboda myśli i uczuć 
wypowiadania i zachowania się jest jednym 
z zasadniczych postulatów ..Naszej k lasy". 
Jest to ten rodzaj swobody, który —  jak w ol­
ność obywatelska w  dobrze rządzonem pań­
stw ie —- nigdy nie przerodzi się w  anarchię, 
bo kieruje nią, dla uczniów niewidoczna, lecz 
intuicyjnie przez nich odczuta, rozumna wola 
nauczycielk i

Mam wrażenie, że  „faasza klasa" jest nie 
tylko przeznaczona na lekturę dla dzieci, lecz, 
że celem jej jest także w ykazać osobom zaj­
mującym się szkolnictwem, jakim sposobem 
ułatwić sobie może szkoła kształcenie umysłu 
i charakteru dzia tw y w  duchu nowoczesnego 
jej uobywatelenia.

Spotykam y tu bowiem  jakby w  program 
ujęte rozmaite postulaty nowoczesnej peda­
gogii szkolnej jak: wyrabianie samodzielności 
przez dobrze zrozumianą szkolę pracy, natu­
ralne i poglądowe prostowanie fa łszyw ych  
pojęć, rozw ijanie zmysłu estetycznego {za ło ­
żenie Tow arzystw a  upiększenia klasy), kształ 
cenie poczucia obyw atelskiego przez tw orze­
nie „gm in y" w  szkole itp.

Bardzo oryginalnym  jest pomysł autorki 
pociągnięcia uczniów do współpracy przy tej 
książce, opierając pojedyncze jej rozdzia ły na 
opowiadaniach poszczególnych uczniów.

Jedna uwaga nasuwa się po zaznajomie­
niu się z ,.Naszą klasą": jest ona zbyt idealna. 
Niema w  niej p raw ie  dziecka niegrzecznego, 
niema charakterów krnąbrnych lub obarczo­
nych innemi przywaram i, czy  .to i  natury, czy  
też pod w pływ em  złego  otoczenia lub w ycho­
wania. Z takimi uczniami nie trudno mleć kla­
sę w zorow ą.

Z drugiej strony jednak m oże właśnie ten 
optymizm w ychow aw czyn i, ta w iara w dóbry 
podatny grunt natury dziecka jest dla niej klu 
czem do zrozumienia psychy dziecięcej, powo 
dzenia na niw ie pedagogicznej.

Wspaniała forma zewnętrzna, nadana 
książce przez księgarnię ..Ogniwo", doskona­
ły  papier, druk i piękne ilustracye, czvnią z 
książki tej efektow ny rpdarek dla m łodzieży 
i wzbogacają w pożadąny sposób zbyt skąpą 
obecnie biblioteczkę literatury dziecięcej.

Dr. F. N.

_  _  » <j a z e t a  w i e c z o r n a - _______________

Notatki b b3Iografiozn8.
Lw ów , 11. listopada.

B. Gebert 1 G. Gebertowa. Historya sta­
rożytna. Częć 1. (S tarożytny W schód —  Gre- 
cya ). Z 71 rycinami. L w ó w — W arszaw a. 
Książnica Polska T. N. S. W . 1921. Str. 137.

Prof. Stefan Pawlik. „Gospodarstwo" Mi­
kołaja Reja. Poprzedzona zarysem  europej­
skiej literatury rolniczej X V I w. L w ó w  1921. 
Odbitka z „Roln ika" Str. 16.

Polski Atlas Kongresowy. (Atlas des pro- 
blemes territoriaux de la Pologne). L w ó w —  
W arszaw a. Książnica Polska T. N. S. W . 1921 
(O pracow ał prof. Eugeniusz Romer.) 40 tablic 
kolorowanych.

Pułkownik Struś (Dr. Jan Stella-Sawickl) 
Moje wspomnienia (1831— 1910), z rękopisów 
autora wydal, wstępem i przypisami ooatrzy ł 
df. Eugeniusz Barwlński. Z 3-ma portretami. 
H. Altenberg Księgarnia W ydaw n icza  w e 
L w ow ie . Str. V II+186.

B. Gebert i G. Gebertowa. W yp isy  histo­
ryczne do nauki dziejów  starożytnych. L w ó w - 
W arszaw a. Książnica Polska T. N. S. W . 1921. 
Str. 295.

B. Gebert i G. Gebertowa. W yp isy  histo­
ryczne z dziejów  ojczystych. W ydan ie 2-gie, 
uzupełnione, ilustrowane. Lw ów -W arszaw a . 
Książnica Pol. T . N. S. W . 1921. Str 295. —

Dr. S. Ł.
( Harcerz Nr. 27 zaw iera : Zaduszki, G aw ę­
da (na temat współdziałania Wszystkich dla 
Ogólnego celu). O prasę harcerską. Nasz ogród
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i okolica. W ilczęta  gen. Baden-Poweila  (św iet 
ne gaw ędy o skautingu dla m łodych chłopców 
wskazówkj do prowadzenia drużyn »,W ilczą t" 
czyli „zu chów "). Prztyknięcia  Harcostarca 
(pouczające obserw acye życia  w  dowcipne;* 
form ie). Kronika. Ze świata i Polski (w iado­
mości z kilkunastu środow isk ’ skautowych). 
D ział U rzędow y. Szarady. Cena numeru 50 
m k„ adres Adm lnistracyi: W arszaw a, Trau­
gutta 2, Redakcyi: W arszaw a, A leje Ujazdów 
skie 37 m. 12.

„H arcm istrza" kwartalnika instruktor­
skiego Związku Harcerstwa w yszed ł Nr. 2, 
który zaw iera : O przebudowę. O ddziały Z. H. 
P. Komendy C horągw i:. Sprawności harcer­
skie, Kolonie harcerek. W pis drużyny. Uni­
cestwione ataki. T r z y  ankiety. Baden-Powell 
w  Indyach, Z literatury. Kronika. Epilog ata­
ków  na Harcerstwo. Cena 150 mk. Adres Ad- 
m inistracyi: W arszaw a, Traugutta 2 —  R e­
dakcyi: .Warszawa, Al. U jazdowskie 37 m. 12.

Polski Edison.
Powrót p. Prószyńskiego do Polski —  Jego 
wynalazki —  Przyczyna migań podczas re- 
produkcyi filmowych leży we właściwo­
ściach naszego mózgu. —  Odpowiednio ulep­

szenia w tym kierunku. —  Aeroskop, wynala­
zku p. Prószyńskiego. —  Zdjęcia jego wy­
świetlane były w Londynie. —  Najświeższy 
wynalazek. —  Zastosowanie szerokiej taśmy.
—  Zmniejszenie kosztów. —  Prószyński za­
mierza wybudować w Polsce swą fabrykę.

Warszawa, w  listopadzie.

W  tych dniach przybył do W arszawy polski 
wynalazca,, p. Kazimierz Prószyński, który ostat­
nich dziesięć lat spędza® w  Anglii i Ameryce, skąd 
o pracach i wynalazkach jego nadchodziły od cza­
su do czasu wiadomości do 'Foiski. Dzienniki ame­
rykańskie nazywały go „polskim Edisonem". W  
czasie wojny pracował nad ulepszeniem tanków, 
głównie iedąak prace jego dotyczą dzteckłny ży­
wej fotografik

Pierwszy jego wynalazek dotyczy usunięcia 
migań podczas reprodukcyi obrazów filmowych. 
Prószyński doszedł do wniosku, iż przyczyni, 
leży we właściwościach naszego mózgu, miano­
wicie w  niezdolności do przyjmowania wrażeń 
wzrokowych z tą szybkością, w  jakiej one przed 
oczyma nasizemi przechodzą. Spostrzeżenie zako­
munikował na posiedzeniu francuskiej Akademii 
nauk, gdzie zgodzono się na słuszność jego twier­
dzeń. Na podstawie tycb spostrzeżeń zastosował 
p. Prószyński ulepszenia w  aparatach kinemato­
graficznych, będące obecnie w  zastosowaniu pow 
szechnem.

Drugi wynalazek dotyczy kamery ręczne! 
„Aeroskop" bez statywu, jedynej w  tym rodzaju. 
Umieszczając operatora z kamory w  okopie lub 
aeroplanie, dokonywało się podczas wojny bar­
dzo trudnych zdjęć z pola walk.

P rzy  pomocy aeroskopu (Prószyńskiego doko­
nano specyalnego zdjęcia nad morzem, podczas 
wyjazdu królewskiej rodziny angielskiej w  odwie­
dziny do Paryża. Zdjęcia te wyświetlane byty w  
teatrze „Colosseum" w Londynie. '

Najświeższym wynalazkiem Jest aparat ama­
torski db zdjęć I pokazów kinematograficznych, 
nie będący jeszcze w użyciu. Przyrząd jest niesły 
chanie prosty \ łatwy, pozwala wykonywać zdję­
cia z przeróżnych obchodów, podróży ftp.

Do aparatu swego zastosował wynalazca sze­
roką taśmę, na której zdjęcia wykonywane są pa­
sami wzdłuż i wszerz. Jeden metr tej taśmy za­
stępuje sto metrów zwykłej taśmy dotychczaso­
wej, co bardizo ułatwia operowanie penzy wyświe­
tlaniu. Koszt technicznej strony samych zdjęć 
zmniejsza się przy użycfu tej taśmy trzydzfesto- 
krotnić. Taśma filmowa Prószyńskiego będzie 
wkrótce w zastosowaniu powszećhnem.

(P. Prószyński 2amierza w miarę swych sił 
pracować na ziemi pMsktej. gdzie zamierza utwo­
rzyć swą fabrykę.
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Spadek cen na targach lwowskich.
Opinia iraczemtKa m. nrzędu targowego p. Zborowskiego. — Wido. rita z.iiżka den zboża, wy­
robów piekarskich i roślin stryczkowych, ap Podwyżki optat rządowych i miej suci orr: -

szkodą w dalsze) znlżc* ora.
Lwów, il, listopada.

(a) Jak już niedawno IdonosSiśmy, drożyzna 
artykułów bierwszej potrzeoy w  naszym mieście 
doszła do punktu szczytowego i rozpoczęła się 
od pewnego czasu nieznaczna a obecnie Już w i­
doczna zniżka cen niektórych artykułów żywno­
ści.

Według zasięgniętych w  tej mierze informa- 
cyi u naczelnika miejskiego urzędu targowego p. 
Zborowskiego, zniżka cen postępuje u nas bardzo 
powoli jedynie dzięki uporowi, hurtowników, któ­
rzy staraj^ się za wszelką cenę utrzymać koniunk­
turę z  przed niedawnych czasóiw. w obawie rze­
komym strat.

I tak według ostatnich notowań urzęjdowycn 
(padło w cenie przedewszystkbm zboże. Pszeni­
ca spadła z 18.000 na 12.500 mk., żyto z 141000 na 
8.1,00—9.0o0 mk., podobnie jęczmień i owies. Mą­
kę pszenną białą można dostać w  s.wzedaży hur- 
towtiej po 205 mk., w  sprzedaży dtetajlicznej po 
245 mk., zaś mąkę żytnią po 100— 120 mk. za 1 kg.

Go do ziemniaków, to utrzymują się one w  
cenie około 3.000 mk., jest jednak tendeneya dal­
szej zniżki.

W yroby piekarskie również po tar M y  na talr- 
gach. Na ostatniej konferencyi cennikowej sami 
piekarze oświadczyli gotowość zniżenia cen pie­
czywa o 25 do 30 mk. na 1 leg. Po wyrobieniu sta­
rych zapasów mąki obiiecują dalszą znal utiejszą 
zniżkę. Obecnie bochenek chleba nie powinien 
kosztować wytżej nad 150 mk., zaś bułka 15 mk.

W  dziedzinie handlu rabłalem zniżka dotąd 
nie nastąpiła z .powodu braku tych artykułów w y  
wołanego przejściem bydła na paszę suchą, wtosz 
cie z  powodu panującej w powiecie IwowAim  za­
razy płucnej wśród bydła. Wskutek tego masło 
utrzymuje się dziś w  cenie 1.500 do 2.000 mk., 
ser 280 mk., rńeko do 150 trik. za lirr.
' W  hapdłu mięsem daje się zauważyć pewna 
zniżka cen mięsa wieprzowego. Według zapowie­
dzi rzeaniików ceny mięsa do tygodnia ulegną dal­
szej zniżce. Mięso wolowe utrzymuje się nadal w  
cenie wysoKiej, 00 jest oczywiście niccem nie­
usprawiedliwione, gdyż ceny bydła na prawiący? 
znacznie spadły.

Tu i ówdzie nabyć już można słoninę ! ’wo- 
gółe tłuszcz po cenie wytyczrej.

Co do innych artykułów iak rośliny strącz­
kowe i wszelkiego rodzaju kasze również spadły
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U K T A N G .
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).

Śmiało zanurzył się w  ciepłą żalę ludzką. 
iFłynął z nią jakiś czas, szczęśliwy, oszoło- 

fnSońy niezrozumiałym gwarem, ocierający sśę c 
nagie ramiona i plecy. iNikt nie zwracał na niego 
uwagi, nikł go nie widział, z czego Rarrtłan słusz­
nie wywutoskerał, że wszyscy go bacznie obser­
wuj?, robiono Id jednak w  sposób bardzo Łączny, 
delikatny i niekrępujący. Po pewnym czasie sta­
nął u wylotu jakiejś bocznej ttFcy, ciasnej, smro­
dliwej, dość podejrzanej ' i oświetlonej zrzadlka 
wieśkiemi pstremu latarniami, płonącemf nad bra­
mami domów. Kiedy tak stał, nie wiedząc, czy iść 
dalej, ktoś coś za nim żartobliwie krzykną), ktoś 
się roześmiał. W ówczas — rtie wiedząc zresztą 
dobrze dbiczego —  wszedł w  ulicę, wędrując o 
ttrożTtie jej śrookhm. Ale niedługo "szedł sam. Z 
Jednej bramy wysunęło się jakieś dziwne indywi­
duum w  turban Se i wolnej, krótkie i, faldzń.tej su­
kni. Indywiduum miało twarz brunatna. z czarną, 
świecąc® brodą; twarz ta ułożona była w  wyraź 
polon szacunku, uwielbienia aie i jakiejś niskiej, 
bmdf1?! poufało-śsg zarazem, ł.ypiąc *  pod turba­
nu butikami oczu. różo w t mi tv świetle czerwone i

w  cenie, fasola np. spadla w  cenie o około 50%.
Nadmienić należy, że sprowadzane obecnie 

wszelkie artykuły spożywcze z zachodu są juf 
z powodu zwi.-zirf marki polskiej o wielo tańsze.

Jakkolwiek widoczny Już dziataj spadek cen 
na tarąadh postępuje bardzo powoli, należałoby 
aby czynniki powołane w yw arły  pewien skutecz­
ny wpływ  *ra tych handlarzy ! kuprów którzy 
dotąd kurczowo trzymają się cen starych i starają

się je jak najdłużej przetrzymać. Nie uratuje tt
jediiak itah położenia, gdyż w  ostatnidb dniach 
wydarzyło się już ki3ftca bankructw na tle zniżłr' 
cen.

Konieczną iest tu też współprac? publiczności, 
która powinna na pewien czas wstrzymać stę oa 
znaczniejszych zakupów. Na targr.cii lwowskich 
np. niektóre panie nasze same podtrzymują dro­
żyznę, płacąc za żądany aitykuł każdą cenę.

Co do horoskopów na przyszłość, to istnieje 
uzasadniona nadzieja dalszej zniżki cen, ale tylko 
wówczas, gdy władze rządowe zaprzestaną dal­
szej podwyżki cen za trarsportr, węgiel, drzewo 
i.aftę sól, tramwaj i t. d.

Pięć miliardów kredytu aprowizacyjnego.
Przeznaczone wyłącznie na zakup zboża.. 

Podniesiono juz półtora miliarda marek.
Warszawa, 16. listopada.

Komitet ekonomiczny Rady ministrów za­
twierdził uchwałę Centralnego Zwdąeku polskie­
go PGłl. i  F., na podstawie Hórej porintostono z 
kredytu w  sumie 5 nailiaidów marek, przyznane­
go przez 1 sąd dla celów  aprowistacyjnych, kwotę 
PGwaątkowę. tego kredytu z miliarda na półtora 
miliarda marek. Kredyty powyższe przeznaczone 
są wyłącznie na lakup zboia. Rozdzielone zosta­
ły  ria górnictwo, hutnictwo, przemysł nafrewy 0- 
raz przemysł fabryczny, a to na podstawie ogól­
nej 'fczby robotników.

Na raz*e została wyasy*howana kwota pół 
miliarda marek, którą rozdźielono rrłiędży górni­
ctwo, hutnictwo i przemysł naftowy. Obecnie ma 
być wyasygnowana reszta tegoż kredytu w w y ­
sokości 1 miliarda, z której (poza powyiszem i

grupami przemysłu) p rzyp ad a  '<jja Małopolski ogó­
łem 165 nBliomów. L tego na województwo Lwów 
skle, Tarnopolskie 1 Stanisławowskie 48.200.006 
m&rek, miasto Lw ów  15, €t 000 m arę. wojewódz 
two Krakowskie 78,31X1.000 marek, powiat Chrza­
nów, 11,000.000.

Sumami temi rozporządzać będzie Centralny 
Związek małopolskiego przemysłu fabrycznego w 
Krakowie i we Lwowie, w  porozumieniu z  ̂ Izbami 
przemyslowo-haiidlowemi w Krakowie, we Lw o­
wie 1 w  'Brodach

Sposób korzystania z powyższych kredytów 
przewidziany jest W szczegółowej mstrukcyi, któ­
ra zostanie wydaną w  najbliższych dmrch i poda­
ną do wiadomości interesowanych ptzez powyż­
sze tostytucye.

Zastój wagonów frzeznaczonych dla Rumunii
w całej Ufiałojsolsce trwa dalej.

Oporne stanowisko władz rumuńskich.
Konieczność ewent. interwencyi ministerstwa spraw zagr,.

Lwd.w, 11. listopada.
W  poprzednim artykule umieszczonym w 

„Gazecie Wieczornej1' zwróciliśmy uwagę na za­
rządzenie wydane przez władze 1 umuflskie, na 
mocy którego na stacyi granlczn-i Niepolokowce 
wyładowują 1 przepuszczają zaledwie 25 wago­
nów towarowych dziennie, wskutek czego nastą­

pił od kilku miesięcy zupełny zator w  całym obrę­
bie dyrckcyi stanisławowskiej, lwowskiej i kra­
kowskiej jakoteŻ w  państwach ościennych grani­
czących z Polską jak w Czechach, Niemczech i 
AustryL

Wskutek słusznych zażaleń wmestomych ze 
strony kupiectwa. a w  szczególności spedytorów

lampy, zaglądając w  twarz Rumianowi a idąc o 
jakie ćwierć kroku za irm, człowiek ten zaczął 
coś mówić po malajslau ppł-szeptem, gorąco, słod­
ko, uwodząco, dłońmi obu wyciągniętych na. pra­
wo rąk pokazując ciemtią bramę domu. Ranlian 
stanął. Przez zamknięte okna i spuszczone rolety 
dolatywał na ulicę słaby dźwięk muzyki i stłu­
mione echo śpiewów. Kusiciel szeptał wciąż t nie 
trzeba było rozumieć języka, aby domyślić się, 
czego chce i do czego namawia, Można to było 
odgadnąć z rcjfursktego blasku oczu i z  pieszczo­
tliwego, tłumionego, lubieżnego tonu jego 
przemowy, w  której, jak klejnoty, migały nazwy 
rożnych wysp i miast archipelagu malajskiego, 
Indoohln, M y l.  Char a nawet Formozy 1 dalekiej 
Japonii. Ramlian słuchał, uśmiechając się. Rozkosz 
sprawiały mu te grzeszne pokusy rozpustnej nocy 
wschodniej. Lecz kiedy szept umśtkł, ruszył da­
lej, nie ogM ając się.

Przez djuższy czas Krążył labrry niera cias­
nych. spb cżonych ze sobą uliczek. Bs ło tu cicho 
I ciemnio, zrzadka tyKco sączyło się przez zakra­
towane okna światło, jeszcze rzadziej odzywały 
się głosy, przeważnie kobiece, niewyraźne, stłu­
mione. jakbv żalące str lab błagalne. Zdawało się, 
że uJtozkl, czy też raczej w  ciemnościach ich pogrą 
bont domostwa p.oszą przechodnia o coś, skar­
żą się mu łub namaw«tą po do czegoś.

R a tn ia n  irrySlał, ż e  i s to to ?  k r ą ż y ,  r i e  m o g ąc  
m le ić  wyjścia z labiryntu. «łe  ais dba! o to. W<e 
deteł. że prądsej cay nótaSaj vyjdc » się znajdzie, 
zaś jia razk było mu tu dobrze j spokojnie. Do­

myślił się a raczej odgadł, iż znajduje się w  dziel­
nicy TmKe.łriańsłoej, niedaleko meczetu, ua któte- 
gc stopniach siedział owego <fcla, kiedv uciekł od 
pani Beli, Tam i dziś odpocznie i usiądzie, a tym­
czasem —  błąka się, bo jeszcze nie nadeszła chwi­
la ! . . .  2 niedalekiego bazaru .dolatywały jaskra­
we akordy muzyki chińskiej, gdzieś dalej dzwo­
nił rozkołysany tam-um, huczało mrowisko ludz­
kie.. Cisza dz:elnicy była niby wy jpa, i kołona szu- 
metn rozkołysanego intrza.

Po jakimś czasie szum ten ucichł zupełnie. Ra- 
mian zi^alazł się w  nieprzeniknionych ciemno­
ściach. Spojrzą, v. górę, szukając nieba i gwiazd, 
ale niebo było chmurne i iak .zarne. że zarysy 
dachów i^rnsfistw nie odcinały się od niego. Gdzieś 
tam na bolcu, lśniła mała, sieroca gwiazdeczka.. 
Słychać było cichy lecz dźwięczny, monotonny 
szmer fontann na podwórzach.

— Gdzie jestem ? —  pomyślał.
— W  ciemnościach i — odpowiedział sobie w 

duchu prawie 2 łuunorem a porem zaraz doaal — 
W  ciemnościach, jak zwykle, iak wszyscy, przez 
całe życie. Drogi nie widzę - -  leci któż zna swą 
drogę? W ięc dokąd pójdę? Naprzód, przed siebie, 
jak zwykle, jak zawsze, iak wszyscy, ? uie^idzą- 
cemi, zamknięte™} oczami.

<C <L o.|
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do minlstersfwa kolei żelaznych, podjęło ono kro­
ki w  tej sprawie u władz kolejowych rumuńskich. 
Wynikiem obrad delegatów ministerstwa kolej, 
odbytych dnia 19 października br. z dyrektorem 
ruchu dyrekcji czteriwowieckiej, było oświadcze­
nie tego ostatniego, że stopniowe zwiększenie nor 
nry przyjęcia wozów* tnoże nastąpić drogą prze­
niesienia operacyi cłowyoh z NiepolOkowiec do 
Ozerniowree.

Celem szybkiego przesunięcia wagonów za­
trzymanych na staeyaeh małopolskich i na staoyi 
i^Oepołokowce, wzięto pod rozwagę ekspedycyę 
wagonów przeznaczonych dla Rumunii wprost do 
Czerniowiec, celem łatwiejszego przeprowadzenia 
operacjo celnych w  większej floścL

Ze wszjglęcfu na olbrzyinlfc szkody wynosząca 
setki ireHionow, jakie ponosi kupleotwo, a szcze­
gólnie spedytorzy i takie P/skutek niewyladowa- 
nia wagonów przeznaczonych dla Rumunii, oo 
wywołuje ogromhy brak wozów przy szczupłym 
taborze wagonowym na kolejach polskich, zajęło 
się ministerstwo kołei żyw o tą sprawa. AJe do­
tychczas bez rezultatu!

Rumuńskie wtadke zajm uj w  tym wngiędzie 
stanowisko odporne i nie przepuszczają.', jak do­
tychczas, tak i nadal więcej jak 25 wozów towa­
rowych dziennic.

(C zy  ministerstwo spraw zagranicznych nie 
byłoby w  stanie w  drodze dyplomatycznej temu 
nieładowi zaradzić? —  Przyp, RecL).

Wielkie powstanie na Ukrainie rozpoczęto 5 bm.
Wybuch powstania ludowego na Ukrainie. —« Główu© dowództwo wojsk powstańczych. 4— O- 
dezwa Naczelnego dowództwa. —  Stan wojenny na Ukrainie. —  bolszewicy już w połowie 
października obawia',i się zbrojnego wybuchu. —  Wtedy postanowili rozpocząć walkę na 
śmierć. „Zielone" oddziały rozpoczną walkę o wyzwolenie. — To pogorszyłoby sytuacyę

na Ukrainie.

'me do zmiany ustroju sow ieckiego w  myśl wa 
i runków stawianych przez ententę w  związku 
jz zapowiedzianą akcyą ratunkową dla głod­
n ych  w  Rosyi. W  pierwszym  rzedzie ma na­
stąpić zmiana prawa w yborczego  do konstytu 
anty wszechrosyjskifjj a nadto mą przyjść do 
porozumienia ze  stronnictwami które dotych­
czas znajdow ały się w  opozycyś do rządu. 0 -  
znaczałoby to likw idacyę systemu sowietów^

W IE LK IE  A N T Y B O L S Z E W IC K IE  P O W S T A ­
NIE W E  W SC H O D N IE J R O S YI.

W iedeń, 11. listopada.
(Te ie f.) (O ) Z  Londynu donoszą: Angiel­

skie m inisterstwo spraw zagranicznych otrzy 
mało wiadomość o wybuchu w ielk iego pow ­
stania antybolszew lckiego w  połudn:wo 
wschodniej Rosyi. O celach i k ierownictw ie 
tego ruchu brak jeszcze autentycznej w iado­
mości.

Kamieniec Podolski. 10. Hsiooada. 
,,Ukrai*tec“  donosi: Z Ktezyniewa nadchodżą 

wśeści, iż dnia 5 bm. rozpoczęło się tra Ukrainie 
wielkie ludowe powstanie. Powstańcza oddziały 
i da na KBów. Wśród bolszewików wielkie przera­
żenie. Niektóre botesewkkie oddziały przyłą- 
ozyty się do powstańców, hme cofają się. Na czele 
organizacji powstańczych wojsk stoi główne po­
wstańcze dowództwo, złożone z powstańczych a- 
tamanów. Główne dowództwo powstańcze wyda­
ło odezwę wzywającą wszystkich bez wyjątiku do 
walki z bolszewikami

Z Ryigi donoszą, Iż charkowski rzgłtf ludowy 
ogłosił na całej Ukrainie stan wojenny, a w Kijo­
wie stan wyjątkowy.

Osoba przybyła z Ukrainy opowiada, Iż już 
w  ipofowie października obawiali sfę bokzewtey

to możliwość powstania ukraińskiego. Wówczas 
głoszono, iż Rosyanie rozpocząć muszą watkę na 
śmierć, by nie dopuścić nigdy do stworzenia „dha- 
chłack5di“ rządów. Oni albo my —  wołali Ro- 
syanie — Ukraińcy zrozumieli dlaczego wałczą 
o Ukrainę, to kraj chlebny i miodem płynący — 
czas byśmy i my to zrozumieli.

I walka rozpoczęła się. Zobaczymy jaki bę­
dzie koniec. . .

Z  Chersońszczyżny nadchodzą wiadomości, Iż 
wkoótce „Krymskie oddziały zielone" rozpoczną, 
walkę w  celu wyzwolenia się od bolszewików, 
pod hasłem „Pokój, ziemia i wola“ .

Wiadomość o zamierzonej akcyi wywołała 
wśród ludności oburzenie, gotowa jest ona stawić 
opór powstańcom. Jeeżleby naprawdę wynikła ja­
kaś awantura ze strony „zielonych", to- przyczy-

jakiegoś wybuchu. Na tajnyim meetingu zwołanym nEłaby się ona do wzmocnienia bolszewickiego ru- 
w  Żmerynce z początkiem października omawia- chu na Ukrainie

Rawizys i aresztowania 
wśród Ukra ńców.

Lwów, 11. listopada.
W  Przem yślu  aresztowano onegdaj prof. 

gimnazyalnego E. Lubow ycza, organizatora 
tow arzystw  sportowych oraz ucznia gim. I. 
Śobofia.

Dnia 2. bm. przeprowadzono rew izyę  w  
tekalu tow arzystw a  ukraińskiej m łodzieży 
„Hrom ada" w  Kołom yi. Po  dokonaniu rew izy i 
f spisaniu Obecnych aresztowano dwóch człon 
ków  Kunickiego i Jaremczuka. Ukraińcy tłu­
m aczyli się, iż dlatego zebrała się ich tak w iel 
ka ilość, gdyż potrzebna była pomoc przy pa­
kowaniu rzeczy.

W  Starym  Samborze aresztowano całe 
zebranie Ukraińców, k tórzy  zwołani byli rze­
komo na posiedzenie rady nadzorczej m iejsco­

w ej kasy ukraińskiej. W  pow iecie starosam- 
borskim, aresztowano w iel osób, m iędzy inny­
mi Jakima Senetę z Terszow a. Stefana Seny- 
ka, Prokopow icza  oraz Kadyńskiego.

W  Sądow ej W iszn i zamknięto czytelnię 
,,Prośw ity“ .

W  pow iecie czórtkowskirn przeprowadzo 
no rów nież ca ły  szereg rew izy i w  lokalach u- 
kraińskicli oraz u osób prywatnych.

SYTUACYA WEWNĘTRZNA (PRZYCZYNA ZNIŻ 
KI MARKI POLSKIEJ.

Warszawa, 11. listopada.
(Teief.) (O ) Wczorajszą zniżkę marki polskiej 

na giełdzie warszawskiej tłumaczą sabotażem u- 
prawlanym przez Sejm wobec projektu reformy 
finansowej ministra Michalskiego, a nadto pogło­
skami o zamiarze Naczelnika Państwa ustąpienia 
ze stanowiska.

Polska otrzymn 500 miliorów franków ooźyczk?.
W iedeń, 11. listopada.

(T e ie f.) (O ) „N . W . Journal“  donosi z Ber 
lina. że wedle informacyi irancuskich zakoń­
czone zostały rokowania polsko-francuskie co

do udzielenia Polsce pożyczki. Polska ma, o- 
trzym ać 500 milionów franków na sześć pro­
cent po kursie 90.7Jj.

OBECNY ZAPAS ZŁOTA.
Warszawa, 11. listopada. 

(Teief.) (G ) W  czasie obrad komisyi skarbo­
wo-budżetowej nad projektem ustawy o skarbie

narodowym zakomunikowano członkom komisyi, 
że zapasy kruszców szlachetnych ocenić należy 
obecnie na 25 milionów marek w  złocie.

Leni) zostanie dyktatorem Rosyi
w rem zm ary  ej ustroju w myśl życzeń Zachodu.

wszechrosyjski kongres robotniczy, na któ­
rym  zostanie zadecydowana sprawa przekaza 
nła dyktatury. Dyktatura ta jednak ma trw ać 
krótko gdyż  Lenin ma otrzym ać upoważnię-

W arszaw a, 11. listopada, 
(T e ie f.) (O ) Z kól dyplomatycznych s ły ­

chać, tve<Łe ścisłych informacyi z M oskw y 
n a  się , tam w  dniu 12. grudnia br. odbyć

U K ŁA D Y  P R Z E D W S T Ę P N E  W  O PO LU , 
W arszaw a, 11. listopada

(Te lf.) (O ) Z Opola donoszą, że  m iędzys® 
jusznicza komisya zw ołała  do Opola narady 
przedwstępne w sprawie przejęcia przez Po l­
skę w ładzy  kolejowej, części kolei żelaznych 
Górnego Śląska.

LLO YD  GEORGE U STĄPI?
Warszawa, 11 listopada.

(Teief.) (O) Wedle doniesień z Londynu W 
tamtejszych kołach polhycznych obiega pogłoska* 
wedle której Lloyd George o Se w  układach z pr* 
zyednfem Ułsteru w sprawie wcielenia Ułsteru da 
dominium Irlandzkiego nłe przyjdzie do ugody,, 
poda się do dymtsyL Jako jego następcę wymfe* 
niają Bonnara Lawa,

ANGIELSKIE IZBY HANDLOW E PODEJ­
M U JĄ  EKSPORT DO POLSKI.

W arszawa, 11. listopada.
(Te ie f.) (G ) Jak donoszą z Lublina Izbą 

gmin zatw ierdziła  projekt rządu co do udziela 
nia Polsce kredytu w  sumie dwóch milionów 
funtów szterlingów . Angielskie izby  handlowo 
zw róc iły  się do swoich członków  z zachęce­
niem podjęcia eksportu swoich tow arów  do 
Polski.

PRZYJAZD NANSENA.
W arszawą 11. listopada.

(Teief.) (G ) Nansen ma przybyć do Warszar 
w y  17 bm <

ARESZTOWANIE W  ŁÓDZKIM FUZAPP1E.
Łódź, 11. listopada.

(Teief.) CG) Wielką sensacyę wywołało tu ac 
reszto warae kifleu funkeyonaryuszy Puzappu, ob 
winionych o nadużycia.

Z  NIEOFICYALNEJ GIEŁDY PRZEDPO Ł
Lwów, 11. listopada.

Na drfsiejszef przedpołudniowej giełdzia 
nieoł cyalnej panowała tendeneya zwyżkowa 
szczególniej na dolary. Obrót obcemi walutami 
silny.

Dolary amerykańskie 4250— 4300, fedvnkl 
i dwójki 4100—4150, dolary kanadyjskie 3455— 
3500, 1-ki I dwójki 3350 —  3400, marki nie* 
mieckie 24 25— 25‘00, setkł 23 00— 23*50 drobne 
22 00—22*20, leje 26*50— 27 00, drobne 26 00— 
26'20, czeskie korony 35*00— 36*00, drobne 34*0® 
do 34*50, austryackie tysięczki 0000— 0000, setki 
000*00— 000*00, 50-koronówki 00 00 —  00*00, 
20-koronówki 16*00 — 17*00, 10-koron. 13*50 —  
14 00, 1-ki i 2-ki 0*80— 1*00 f.. ruble 5-setki 1*90 
2*20, setki 2*00— 5 00, 25-rubIówki 1*80— 2*20, 
10-nibl. 1*00— 1*30, reszta drobnyoh od 0*90 — 
1*20, dumskie tysięczki 40*00— 42*00, dumskis 
250 rb. 30*00— 32*00. karbowańce 2'80— 3*00̂  
hrywny 7*00— 7*50 franki iranc. 210 — 22<\
funty sztert. 11500— 12000, franki szwajcarskie 
cOO— 620.

Złoto: 20-kor. 12500— 12830, 20-frankówkl 
11503— 11800. 20-markówki 12800— 13000, funtj 
szteriingl 11500 —  1.2000, 10-rubiówki 16500- 
17C00, dolary 4100— 4150.
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Srebra* Korony nurm. 260— 263, floreny 600
— 625, ruble 980 — 102) kopiejki 2 80— 3 OJ, 
dolary amerykańskie 3500— 3600, połówki i 
ćwiartki 3200— 3300, dolary kanad. 260J—265), 
drobne 2400—2450, leje 235— 240

K R O N I K A .

REPERTUAR TEATRÓW  MIEJSKICH
Tertr W ie lM :
W  piątek 11 listopada o g. 7.30 .JCobkta która 

zabiła", sztuka w  4 aktach Garriksa.
Teatr Nowości.
W  piątek 11 listopada o g. 7.30 ..Taniec szczę- 

ścfo", operetka w  3 aktach R. Stolza. *
W  sobotę 12 listopada o g. 7.30 „Tatriee szczę­

ścia", operetka w  3 aktach R. Stolza,

Reoertuar Bagateli lwowskie].
Gościnne występy Józefa Urstętaa (PL.isia), 

Ł Zbierzchowskiej, M. Wtodheima, M. Rentgena i 
H. Ordonówny. 1) 100.000, żart w  1 akde. 2) Wie! 
ki dział koncertowy. 3) Przed brama, pastel scen 
olęzy w 1 akcie.

Początek o godz. 8 wieczorem.

Repertuar Teatru lit,-art. „UL*', r i. Ossojtó* 
&ldch 10.

; 1) Caęść koncertowa z udziałem pp. Ardel, 
Trouem, Brodowskiego, Michałowskiego, Mirsfcie- 
go, Wiidiriskiego i in. 2) „Rycerz przemysłu", 
szkic sparafrazował RujwkL 3) „W ysoki godć" 
żart sceniczny Bronowskiego.

Lw ów , 11. listopada.
„O  Iudye". W  dzisiejszej Gazecie W ie ­

czornej" zam ieszczam y część artykułu pułk. 
Sztabu Gen. Tadeusza Kutrzeby, jednego z naj 
tęższych naszych strategikow. Artykuł, roz­
ważający na podstawie dzieł angielskich i o- 
syjskich w ojskow e możności najazdu na In- 
dye. ukaże się w  październikowym  zeszycie 
„B e llon y" pt. ,.Walka o Indye". Niniejszem po 
dajemy go do wiadomości naszych Czyteln i­
ków  ż- rownoczesnem naświetleniem politycz- 
nem opartern o informacye z w ysoce m iaro­
dajnego źródła pochodzące. Nie wątpimy, iż 
rzecz ta wzbudzi żyw e  zainteresowanie.

Zebranie profesorów uui* wsytetu. Dnia 13. b. 
m. o godz. 10 rano w  aufl Uniwersytetu Jana Ka­
zimierza odbędzie się zebranie ogólne profesorów 
Uniwersytetu, Politechniki i Akademia! weteryna­
r ii  w  sprawie projektu rzędowego uposażenia pro 
łesorów szkół akademickich.

(__) Groźny pożar. W  pokoju ar. 10 hotelu 
„Pbd trzema marzyn*mi*1 powstał wczoraj groźny 
pożar. Pastwą (płomieni padło cale urządfcente 
pokoju. Szkoda dosięga 150.000 tnk. (Przyczyna 
pożaru aa razie niewiadoma.

ŚBwycJi JNemrod*. Polowano dotychczas 5 razy; 
w Czyiykowie ubito 35 zajęcy i 3 lisy, w  Oparo­
wie 58 z. i 1 L, w Mjfltfaszowie 7? z. i 1 l, w  G!n 
chowicacfc26 z., w  Podoorcach 48 z., ptnzecigtaa 
ilość strzelb 12. Nadto wkfeiaibu 6 stadek kuro­
patw Około 45 wrfidc, a te wierne nasze; roli ptaki 
radością napełniły serca myśliwych. Towarzyst­
wo wyznaczyło osobne nagrody za strzelanie 
szkodnJcorw i organizuje obecnie czujną straż na 
swych terenach. Ma jednak w  niektórych okoli­
cach sąsiadów, którzy w  bezczelny sposób kłusu­
ją na terenach Towarzystwa, a tęm boleśniejsza 
to sprawa, te a? to ludzie z  akadomidkietn w y ­
kształceniem. Takich myśliwych poslanow*
JNetnrod" . piibłiazstie pśęrtiłować i- sądo waiie ści­
gać.

Kilkudniowe polowanie we Wiotkich Oczach 
u pi dr. Czernego, dało na rozkładzie 230 zajęcy, 
łriSjca lisów i rogaczy, kdłta cietrzew-i i słonek.

Nowe życie rozr* ozęło Towarzystwo myśli­
wych w  (Rohatynie. Na czele jego -staną!! p. J. 
Cieirslki; pozyskano nowe tereny i nic żono pro­
gram polowań na cafg. szhrrę.

Ze wszystkich prawie okolic donoszą nam o 
n fcłym stanie kuropafrw; na to Jest tylko jedna

rada —  nie strzelać kuropatw 1 ostro karać Ł4u- 
-owmktórw, a zwłaszcza w  zim?= baczyć ca. k*d- 

ność wiejska, ta bowiem podczas śnieżnych zady­
mek kiro-patwy wyłapuje.

W  Karpatach iozmnożyły się w  zastraszają* 
oym stopiriu n f t i ;  to też trgoroozr* rykowiske 
nie dało rezutotów i myśłiw; wródli bez trofeów 
Dzików jest bardzo wiełe, lisów raniej, gdzie 
aie,gdzie sp&rs^y wiaty. (Polowania nc sanuy na­
leżałoby zanrtoitgć.

Lwowisfki rynek został początkowo zarzuco 
ny tale wielką ilością zajycy, Iż cenę obniżono n* 
Sur) mik., obecnie cena żaląca dochodzi znowu w 
sprzeda żv do- 900 'tnk. Jeśli oblic/ymy, iż za skór­
kę zajęczą -płacą 230—300 mfc., to restauracye na­
byw aj, właściwie zające za 500 -600 mk., mimo 
tego poreya zawca w  botek Krakowskim ko- 
rztuje.. 400 rrfe. —  a ileż to tych iporcyi z  zająra 
a ^ ez ry  kucharz zrobi?

Mimo osirycti przepisów województwa w ho­
telu Oeongea można dostać krroprhry, a zjadają 
je właśnie tuektórey nasi znani myśBwi, Źe też 
m  osie smakują?

« .  W.

Orkan & Europie północne; szaleje.
Liczne wypftdiH i wielkie szkody.

Burze w e Francy] północ, i w Belgii. —  Przerw ana komrmikacya okrętow a  m iędzy Calais !  
Dowrem  oraz Dowretn & Ostendą. — Katastrofy na morzu. — Kilkadziesiąt osób zatonę* 

ło. —  Przerw an ie linii tet ,graficznych I łskroy ych —  Kormmlkacya kolejowa ofkaęta.

Frajkftiro 1C. listopada.
W  północnej Francyi i Belgii szaleją —  

jak donoszą telegram y —  straszne btrrze śnież 
nr, powodując liczne wypadki i w ielkie 'szko­
dy. Koruu iikr>cya okrętowa m iędzy Dowrem  
: Calais, jak rów n ież m iędzy Dowrem  a Osten 
dą Jest przerwmia. W ie le  osób poniosło śmierć 
na lądzie i morzu. Podobna burza szaleje tak­
że w  Anglii.

W skutek burzy śnieżnej zatonął przed 
w jazdem  do portu w  Abo parow iec Kostawi. 
M ial na pokładzie 3u osób. Z  tych 28 utonęło, 
tylko d\4e zdołaro w yd obyć  na brzeg.

Panujący w  okolicach' K t km ii orkan spo­
w odow ał zupełne przerwanie Unii telegraficz­

nych i iskrowych. Także konramkacya koJeto- 
wa w e w zzys flfah  W u jk a c h  utknęła. Wsku 
tek biszkodzenia wielu yrgnałów  1 o fe jew yrh  
rwciąg! imi$zą jeździć bardzo ostrożn ie i czę­
sto za trzym yw ać się w otwartem polu. Szkód 
jakie w yizadzU  orkan w  mieście i okolicy ck> 
tychczas jeszcze nie udało się oM czyć . Ruch 
lia ulicach jest z powodu spaitejącydi w ciąż 
dachówek niebezpieczny.

Także w  Frankfurcie szaleje orkan ro­
biąc w ielkie spustoszenia w  dachach i szy­
bach . Straż pożarna musiała w ziąć udział w  
usuwaniu pow yw racanych olbrzym ‘ ch drze**', 
tamujących ruch.

KRONIKA ŁOWIECKA
Lwów, H i listopada.

..Łowiec" nr. 7, organ Małopolskiego Tow a­
rzystwa Ł,owiedkiego, za miesiąc Estopadl w y ­
szedł z  druku. Zawiera artvfe.J fachowy inż. St. 
Kulbińslkiego „Fizyka Strzelca", wstępnie prze­
piękne opowiadania i opisy w*, ażeń z  ostatniego 
tykowirka „Z  pod Gro y", Orskiego ,P o  złomek 
Jedliny" i Alb. Mniszka „Ze fekokgo". Na uwagę 
zasługuje w krsz Mmiszlca „W  ogniu", piękny for­
mą, z cyklu sonetów karpackich. Całość dopełnio­
na korespondencyą z Królestwa (Ciinłera) i z  Ka­
mionki strumiłowej (Bartmańskiego), oraz spra- 
wo'vdanieir z  posiedzenia Wydziału M. T. Ł ;, któ­
re w  caJóści zostało poświęcone d y ^  isy> nad 
ochroną, fauny i flory w  Karpatach. W  dziale fti- 
stiatowym zwracamy uwagę p. myśliwym na 
polską garbarnię przy ul. Zybliklewrcza L 24, pro- 
^adzon? fachową ręką p. dr. Ciesidiisldego. ■Gar* 
;arn:a pnzy ul. Kurkowej należy do Ukraińca.

Obecny stan zwierzyny łortuej. Tegoriczny 
Jan zajęcy jest bardzo dobuy. O ile dotychcza* 
owe polowania kniejowe nie dopisywały, o tyło 
: ynagrodzity to polowania polne. Jectećmy %  po* 
udamu dokładnego sprawozdania z dotychcaia- 
v\«,-ych -polowań lw ow sk i go towam^słw’*  » y “

rżą po?arrta w Oioĉ ŷ sklem.
N ie z w y k le  z ja w is k o  f r w & lo  £0 m in u t .

Kraków, 10. listopada.
Ónegdaj około godz ny pól do dziesiątej 

wieczór, obserwowali mieszkańcy gminy Swo* 
rryckiej i okol cznyeh powiatów • Opoczna nie­
zwykłe zjawisko zorzy pt*iar»*j. Mianowicie na 
p<5łnccno*w»chodnl’ j części nieboskłonu ukazał 
się olbrzymi świetlny łuk barwy czerwonej, bę­
dący podstąwą strzelających pian owo słupów, 
barwiących się fioletem u góry. Koloryt słupów 
się zmieniał, arówneerjśiiestrzelały od podstaw 
snopy iskier.

Zjawisko, któi emu lud przypisuje złowi óibne 
znaczenie, trwało 20 m nut.

Kto zbada puszcz 
przepastne krany?

W północnej cręśń powiatu białosto­
ckiego pokazały się wikki. -  Niezliczone 
szkody w inwentarz i. - -  Dziki podsuwają 
aię do siedzib ludzkinb. —  W  lasach Ka- 

pickicb żubry.

Białytok, 10. li too-ida.
•Dziennik Białostocki" donosi, że w pół­

nocnej części powiatu białostockiego w gminach 
Goniądt i Trrcianne ukazały aie w ostatnich 
« rasach w ogromnej ilości witki, które wyrzą­
dzają nteobllczońe szkody sr inwentarzu. W ostat- 
ich dnia h zanotov’ano 1 Ilka wypadków porwa­

nia £ efciąt i 4wiA przez wilki.
Z gminy Trzcianne donoszą, że z ogromnej 

h -:*  zwierzyny w tutejszych lejach p&rostało 
jedynie 7 sztuk łosi Ukazały sie

w zracznej ilości w okolicach wsł Budnę i Gumny 
dziki, które niszczą k&rtofie, a nawet podsuwaj* 
się pod siedziby ludzkie.

W  niedostępnych lasach Kapickłch w st?.* 
rofitwie szczuczyńskiem ukezały się trzy żubry, 
jeden stary i dwa młode.

W Krakowie giną nfeletn) 
chłopcr.

Wychodzących ze szkoły z^/szetpła efle- 
f&acl.i szpakowaty męic?yzna.

Sfery rodzicielskie i aniepokcjone.
Kraków, TO. listopada.

Kroniki krakowskie notują od pewnego czasu 
zaginięcia nieletnich chłopców w Krakowie. 
Zginęło kilku chłopaków wiejskich, którzy przy­
byli do miasta nn targ z rodzicami, oraz kilkv 
uczniów najniższych szkół średnich.

Obecnie zaczyna się tajemnica pr części 
odsł&niać. Jak stwierdziły niektóre władze szkol­
ne zjawia się przed zakładami szkolnymi jakiś 
elegancko ubrany, szpakowaty r-ełcz.rzna I nakła­
nia dzieci, by udały się z nim do cukierni, lub 
też do jego domu, gdzie oL>«eetóe im pokazać 
wspaniałe okazy przyrodnicze.

Według krążących wersyi, ćw tajemniczy 
mężczyzna może być agentem domów nierządu, 
utworzonych w ostatnich czasach w Ameryce dis 
zwyrodniałych mficuyzr.

Sfery rodzicielskie zaniepokojone są wielce 
tym „tajemniczym przyjacielem dziad*.

Władze odnośne czynią energiczne poszu. 
kiwania. Może aresztowania tego indywiduum 
r.cprowadzi M  ślad zaginionych be? wieś-: 
chłopców.

/



f ■

Str, 8. „GaZETA WIECZORNA". Nr. 8123.

WYJASIK1A i popy
w sprawach ogłoszeń za­
pełnia bezpłatnie w Admi- 
nistracyi Lwów, Sokoła 4

o lw  r i - tyce t y d z i e ń  
do godziny 7 - mej wie­
czorem cez przerwy. >wo

HAUJCa IW V C H ® W A S !3

P oszuku je  się profesora (, rofesorki) gjmnazyalnego 
lingwisty, z językiem francuskim cło dwojga doro­
słych dzieci na wyjazd na w iet b liiko Lwowa, pod 
nader korzystnymi 'warunkami. — Zgłoszenia osobi- 
M  od 5 do 7 po południu w  biurze ini- Opolskiego 
ZybUkiewicza 3. 179

P O S A D Y  I  P R A C B

Szwalnia St. ż. P., Kopernika 16, poszukuje robotnic 
do szycia bielizny wojskowej — tak na miejscu, jak 
i do domu. Cany podwyższone wraz z deputatem. — 
Żgłosz. eodziennie od g. 10— 12. 187

Kasyark f za kaeyą przyjmie D r -er,a Recbena, nL Ha­
licka i. 12. — Zgłoszenia między godz. 6- ą e 7-mą 
wieczorem. 197

K U C H A R Z
siła pierwszorzędna i L llL Ż ? tJ J  wykwalifikowany, 
7, dobremi, długoletniemi świadectwami, potrze­
bni od 1. grudnia albo wcześniej do wistkiegc^ 
domu w Poznaniu. Zgłoszenia przesyłać poił: 
„Cl. 500* do Towarz. Akc. „Reklama Folsk&“ 

w Poznaniu. Aleje Marcinkowskiego 6. 3393

Autom obil osobowy w  dobrym stanie okazyjnie de 
sprzedania, „Pilot* Lwów. Batorego 4._____________ 179

E & ĘSPKO, S P R Z B D Z Ź , S A M lA ^ i

Sam ochód osobowy, 6-siadzen ov.y, fabrykatu „La- 
raia Dittrieh*. okazyjnie sprzeda’ „Mi sta*, Lwów, Ja­
gieł! >ńska 8. 136

SZ K O ŁA  O G R O D tn Z M
w Zamarstynowie sprzedaje kwiaty wazonowe. 

__________________________________________ irs

SxVc ogrodnicza w Zamersiynowie ma na sprzedaż 
omnibus. 17/

Kam ien ie młyńskie, Walce, K .i.en , Pytle, Elewatory 
destnrera bezzwłocznie „P IL O T * Lwów, Batorego 4.

ŚU

E M IE S Z K A N IA , i  © K A L E , S K U P U

GOWielki lokal frontowy w
Zgłoszenia pod „Lokal 458* do Biura ogłoszeń b. Soko­
łowski i Snka, Lwów, Jagiellońska 7. 196

Postukuję m ieszkania
0 Z pokojach z kuchnią, komfort, w  mieście lub lV-tej 
dzielnicy. Umowa osobista w handlu Kafki, Krakowska 11.

m

M A Ł tE ftS T W A

Zam ierzam  poznać pannę młodą, przystojną, z odpo­
wiednim posagiem, celem zawarcia małżeństwa. Po­
siadam mająte : wartości k łkudz esięciu milionów — 
atudya i wybitne stauowisko s ofecznj. „Znajomość" 
Administracyn. 183

w ■ JT y l ls L O  S. t y d z i e ń  
Ł W  y  5B© < a.as*
D O M  P O Ń C Z O C H "  u l.  J a g ie l lo ń s k a  11

n i ż e j  v  . a s n .  c h  c e n  t a R u p u  167

Br. Regina EBirbrciteln-lłaGloua
ordynuje w chorobach skórnych i wenerj mych dla ko­
biet ed 8—9 i od 2—4 pop. Lwów, pl. Halicki 7. 3297

ftCZKJUY 3

" M  A  D O M  KO M ISO W O -
S J Ł w O  HANDLOWY

ul. Pańska 12 (wejście od ul. Batorego) 
stosując eię do zmienionych warunków targowych, od- 
sp: aeda po znacznie zniżonych cenach następujące przed­
mioty: Łóżka blaszane od 12.000 Mii., st ły, stoliki od 
2503 Mk., szafy od 25.000 Mk., biurka od 6000 Mk., fu­
tra od 60.000 Mk., ubrania męskie od 12.000 Mk., bu­
ciki nowe i używane od 850. Mk., obrazy o ryg naluc 
i reprodukeye od 503 do 100.006 Mk. — Prócz tego „a 
składzie meble antyczne, porcelana, szkło, tkaniny, yo 

znacznie zniżonych cenach. 383S

poszukuje spólnika i współpracownika z kapita- 
2 do 5 milj. M :p., lub jest całkowic e dorem

''dsUpienle. —  Zgłosz. pod ..Przemysł 35i“ >.u 
Biura ogłoszeń St. Sokołowski i Spka, Lwów, 

ul. Ja^is-lońska 7. 193

Bieliznę i  A  i Ms\
gotową lub na zamówienie, podług naiary, — poleca 

KRAJO W A FA B R Y K A  B IE L IZ N Y  3819

SZYMOMA wackiego 1. 2,

P .  T a M Y Ś L I W Y M
poleca 3S 7

™  f o r o ń  i  n a b o j e
•-K nC O U N lA  RLSŁNIKARSKA I S ŁAD B R aiJ l
S tan ia ł. K o p czy ń sk i, ]p5. Bernardyński 3.

Składajcie
o s z c i i d n s ś c i

w 0 procentowych biletach skar­
bowych, każdej chwili wymienia­

nych na gotówkę.

E K L A M A
i® M i i  Mili i m t j

Ksfary o prądzie jidcssialagm i firnami:
440 wolt 15 P. S. 11 Kw. 1700 ubrot. Brovn Boveri.
440 
440 
440 
440 
440 
440 
440 
220 
220 
220 
220 
220 
220 
220 
1 10  
111) 
nn 
110

Dalej motory o prądzię wirowym na 3000, 500, 
110, 22‘J, 190 i 153 wolt i 1—450 P. S., jakotei trans* 
formatory, motory benzynowe i ropne z kychłą dostawą

J BPr SSm j ,  -p»-B W iedeń I., Rothausstr. N r.2. 
ą — Q Q I a A O |  Doblhot^asse Nr. 8, Reichs- 

ratst^asse Nr. '9. — Telefon 14.582-17.236. Tolegr. adr.: 
J. Fi ankel. Polecenia i informacyo w czasie od 8. li* 
stopada do 17. listopad* przyjmuje wzgl. udziela p. Ju* 
liusz Frankrl, do czasu, Kraków, Hotel ..Polonia**. 3848

U • » 8 . 1500 9 0 ■

9 • 7 . 1600 0 Elin
5 • 4 „ 1S00 0 Bnvn  Boyeri
4 0 3 . 1850 0 Elin
3-5 fi 2-5. 130) 9 •

2 9 1 „ 17DU m *

1 9 3/4 „ 1700 9 W

14-5 9 12 . 160J 0 0
9 » 7 „ 16)9 9 0
6 9 5 . 1590 9 A. E. G.
4-8 n 3-5 „ 1730 » Brovn Boveri
4 3 „ 1750 9 E in
3 2 „ 1459 »» f*
2*1 ■ 1-5. 1549 * 9

14-5 w 12 1103 * 9

9 •» 7 16)0 »• »*
8 ii 5 1530 ♦» E. G.
1-5 »* 1 170C »* E. & S

Pierwszorzędne m talow e Ż A R d W K I  ELSK TR YC ZN
(oszczędnościowe) we wszystkich typach. — Zastępstw 
i itale zaopatrzony skład Henryu Dortheimnr, Biurc 
techniczne i elektrotechniczne, Kraków, św. Tomasza &

332 Ib

CZAS

ODNOW IĆ

PRZEDPŁATĘ!

U  I l i  JA R A  LUDW IG A
z a l o i o  i y  w  r o R u  1811.

WlęKszy transport win nalepszej jaftości nadszedł. 
Bliższa wiadomość w biurze ulica Y/ołyńsKa 1* 2.

(Hsło ŻńlHiewsRiąj rogatKi). 127

Nałiiwdetn rfSpOłkl akcyjnej wydawniczej-.
Drukiem Spółki druk. „Prasa" ul. Dok^n A

Redaktor naczelny JERZY KONARSKI. 
Odpow. redaktor: MARYAN fAACPALSKL


